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Solidarność robotników 
krakowskich z rewolucyą 

w Łodzi.
Około 7000 tysięcy ludzi wypełniło wczo­

raj przedpołudniem bndynek cyrkowy na pla­
cu Wielopole. O godz. 101/* zagaił zgroma­
dzenie tow. Misiołek, który zaprotestował 
przeciw temu, że za cyrkiem ustawiono od­
dział, złożony z 60 ż o ł n i e r z y  p o l i c y j ­
ny c h .

Przewodniczącym został wybrany tow. S n ł- 
c z e ws k i .

«  poseł Daszyński, powitany burzą okla- 
irzedstawił w krótkości historyę krwa- 
pgodnia w Łodzi, w której hulała tłu- 
ołdacka, jak gorzej nie hulało wojsko 
ma w zdobytej Saragossie. 
vorzył się obecnie w Polsce typ ro- 
-bohatera, który potrafi z obnażoną 
iść na bagnety i zginąć i nie wywo- 
łochu w szeregach towarzyszów! Wy- 

_ się nastrój rewolucyjny, jakiego je­
szcze nigdy w Polsce nie było. Naród polski 
będzie kiedyś dumny, może najdumniejszy z 
tej epoki, którą przeżywamy. Bo klasa wy­
zyskiwana, rabowana, gnębiona — uratowała 
honor narodu!

Kiedy klasy posiadające wyzbyły się wszel­
kich ideałów — klasa robotnicza walczy 
śmiało o przyszłość i do niej przyszłość na­
leży. Ktoby temu nie wierzył — temu 
wskażemy na trupy na ulicach Łodzi, na 
krwią robotniczą zbryzgane bruki miast, na 
te plwociny „Słowa polskiego" i „Czasu" — 
klasa, która to zniesie bez ujmy, jest siłą, 
jest przyszłością! (Oklaski).

Ci, którzy krew c udz ą  chcieliby mieć za­
płaconą w gotówce, pytają się: ile ta krew 
warta? Od czasu , jato Chrystusa u k rzy ż o w a­
no i tak samo plwano na niego i pytano go: 
„dlaczego nie zaprowadzisz królestwa twego 
na ziemi, wszak królem jesteś!?" i na urą­
gowisko umieszczono nad nim tablicę z na­
pisem: „Jezns Nazareński, król żydowski"— 
ciągnie się przez dzieje ludzkości ta sama 
czerwona nić męczeńskiej krwi.

Gdy pokolenia szły na całopalenie i skła­
dały swe życie na ołtarzu ludzkości, zawsze 
lichwiarze cudzej krwi, handlarze patryoty- 
zmu, uczeni w piśmie zapytywali: po co krwa­
wicie? Odpowiedzią był nieustanny postęp 
ludzkości w kierunku równouprawnienia, 
szlachetniał duch ludzkości, wypędzony może 
z świątyń i giełd, ale żyjący wśród coraz 
szerszych mas bojowników. Dalszym ciągiem 
tego procesu dziejowego jest rewolucyą pol­
ska.

Lichwiarzy narodowo-demokratycznych, ku­
pczących patryotyzmem, chcących zapłaty za 
wszelkie — nie swoje — ofiary, pytam: gdzie 
są oni, gdy giną tysiące robotników polskich 
z głodu? Wszak Stanisław Szczepanowski 
obliczył, że w Galicyi ginie rocznie z głodu 
i nędzy 50 tysięcy ludzi! Gdzie ich oburze­
nie przeciw gilotynie suchot? Czemn nie pro­
testują przeciw temu, lecz właśnie przeszka- 
dzają robotnikom organizować się i walczyć 

J  o lepszy byt! A gdy katastrofa w kopalni w
p  Borysławiu, wywołana przez niedbalstwo i
P chciwość przedsiębiorstwa, pozbawiła życia
* 22 górników, którzy pozostawili 39 sierot —

„Słowo polskie" broniło właścicieli kopalni 
przeciw robotnikom. A ilu Polaków wywlókł 
car do Mandżuryi! Zginęło ich tam 30 ty­
sięcy! Dlaczego „Słowo polskie" nie nazywa 
cara zbrodniarzem, dlaczego na socyalistów 
każe strzelać z rewolwerów, a nie w cara z 
rewolweru godzi?

Nie boimy się gróźb narodowych demokra­
tów. Nastrój rewolucyjny jest zbyt święty, 
by mógł zostać pod wpływem śliny tych han­
dlarzy cudzej krwi zatrutym.

Sumienie nasze spokojne.
Tylko na zagadnienia polityki bieżącej 

musimy sobie odpowiedzieć. Do nich należy 
przedewszystkiem pytanie, tyczące się sto­
sunku 10 milionów Polaków do Rosyi, liczą­
cej 130 milionów ludności.

Stosunek ten na pozór niekorzystny zmie­
nia się jednak zupełnie wskutek następują­
cych faktów: ludność nasza jest ze wszyst­
kich narodów, Rosyę zamieszkujących, naj­
bardziej ucywilizowaną, kulturalnie najwyżej 
stojącą; w kraju naszym żyje duch, dążący 
do niepodległości, do walki o swoje prawa, 
oraz świadomość konieczności tej walki. Nie 
stosunek cyfrowy, nie cyfry jak pionki, lecz 
żądza wolności i energia w walce o nią jest 
rozstrzygającą. Pod tym względem możemy 
się mierzyć z naisdami całego świata. Zło­
żyliśmy niejednokrotnie dowody, że umiemy

walczyć, że nie damy się zachwiać ludziom 
małej woli, że żyje w nas świadomość konie­
czności walki. Żyjemy nie na puszczy, lecz 
w Europie środkowej, walka na naszym ob­
szarze musi wpłynąć na losy środkowej Eu­
ropy. Już dzisiaj słyszymy, że Prusy na gra­
nicy mobilizują, a minister austryacki odpo­
wiedział, że nie wydali dezerterów, że myśli 
ich traktować po ludzku. Swoją drogą, nie 
rachujemy na dyplomacyę, ale liczymy na 
potężniejsze od niej względy ekonomiczne, 
polityczne, cywilizacyjne ludności Europy. 
Carat nie może nam wydać walki ekstermi­
nacyjnej, bez narażenia losów ościennych 
krajów.

Jak po 22 stycznia uważaliśmy za swój 
obowiązek solidarności podjąć strejk gene­
ralny w Kongresówce, tak obecnie uważamy 
za obowiązek rosyjskiej socyalnej demokracyi, 
aby na naszą walkę odpowiedzieli rewolucyą 
ludową, strejkiem generalnym. Proletaryat 
polski instynktownie zrozumiał, że kiedy mor­
dują jego braci w Petersburgu, on nie może 
pozostać bezczynnym. Dlatego mówimy z całą 
świadomością, że liczymy, na wybuch rewo­
lucyi w Rosyi. Jeżeli wybuchnie w czasie 
korzystnym i właściwym, tem gorzej dla ca­
ratu, tem prędszy jego zgon. (Oklaski).

Gdybyśmy nawet z różnych powodów, któ­
rych tu wyłuszczać nie potrzebujemy, nie 
mogli liczyć na terminowy wybuch rewolu­
cyi w Rosyi, musimy liczyć na okropną wsku­
tek naszej rewolucyi dezorganizacyę sił ca­
ratu, że więzimy i zatrzymujemy 100.000 
żołnierzy więcej, niż w czasie pokoju, że 
gnębimy Rosyę na dwóch frontach, że wstrzy­
mujemy mobilizacyę, że rzucamy niezgodę w 
szeregi armii. Wiemy i czytamy, że nawet 
dziki żołdak powiada już: „Nie mam odwagi 
strzelać na bezbronny lud!"

Gdybyśmy nawet nic więcej osiągnąć,nie 
mieli, to obowiązkiem naszym jest zatrzymać, 
uwięzić, przykuć jak najwięcej żołnierzy u 
nas, aby nie przeważyli szali iosów w woj­
nie z Japonią. Gdyby nawet wszystkie na­
sze nadzieje zawiodły, to już dziś wywalczy­
liśmy tą krwią tyle wolności ruchu i orga­
nizacyi, że w maren czy kwietniu b. r. mógł 
się odbyć w Warszawie kongres P. P. S. 
(Oklaski). Tysiące policyi, szpiclów, wojska 
nie przeszkadzały, aby w tej bohaterskiej, 
krwią ociekającej Warszawie odbył się 3- 
dniowy kongres! Są miasta, gdzie robotnicy 
już dziś są wolni. Np. w Rakowie, fabrycz- 
nem przedmieściu Częstochowy, od dyrektora 
począwszy, a na ostatnim parobku fabrycz­
nym skończywszy, wszystko idzie za czerwo­
nym sztandarem P. P. S. Tam otwarcie za­
powiada się cztery zgromadzenia pod golem 
niebem, tam literatura polityczna idzie jnż 
nie pakami, ale całymi wagonami; tam w tym 
jednym roku robotnicy więcej się uświado­
mili, niż przedtem przez 10 lat konspiracyj­
nej roboty. Dziś krocie robotników idą za 
nami i dziś P. P. S. jest najsilniejszą w Kró­
lestwie.

Ale zastanówmy się: Czy to są partyjne 
tylko korzyści? Nie. Przekonani, że robotnik 
musi być socyalistą, dążymy do świadomości 
walki klasowej; świadomość wolności prasy, 
zgromadzeń, wyborów powszechnych, tajnych, 
równych i bezpośrednich — taka świadomość, 
to zdobycz, którą możemy odpowiedzieć przed 
światem za przelaną krew. I u nas, w kon­
stytucyjnej Austryi, przelewają robotnicy 
krew np. podczas strejków, ale robotnicy się 
zorganizowali, a kto w walce padł, ten padł 
za szlachetny cel i krwią swoją torował in­
nym drogę.

Przechodząc wszystkie fazy naszego sto­
sunku do Rosyi, musimy przyznać, że my je­
dni ten stosunek trafnie pojęliśmy. Powia­
dają nam, że my pracujemy dla króla pru­
skiego. „Czas" i jego arcykapłan, hr. Tar­
nowski, powiadają, że agenci pruscy świado­
mie rozszerzają te rozruchy; „Głos narodu" 
w nieludzki, wprost zwierzęcy sposób pisze, 
że to żydzi robią zamieszanie, chociaż żydów 
najwięcej zginęło. Przypuśćmy, że król pru­
ski i cesarz niemiecki, butny prowokator cy- 
wilizacyi, pan 58 milionów ludzi, władca 
największej armii, da rozkaz wkroczyć do 
Królestwa, zabierze Warszawę i przyłączy 
do Prus 10 milionów Polaków. Obecnie ma 
już 3Vs mil., będzie zatem miał 131/* i tem 
prędzej nie będzie nas mógł przełknąć. Gdy­
by nam dano wszystkie tam istniejące pra­
wa, udział w wyborach do sejmu i parlamen­
tu — to ktoby nas wówczas pokonał? Prze­
cież głupstwem jest mówić, że cesarz nie­
miecki chce połknąć tę polską plotkę, którą 
z drugiej strony Rosya prześladuje i przeł­
knąć nie może! Jeżeli Rosya nie potrafiła 
nas zjeść, zdławić, zniszczyć, to żadne kon­
stytucyjne państwo tego nie potrafi. (Burzli­

we oklaski). Trzeba być karłem, aby mówić, 
że Prusy nas zniszczą. Choćby hakatyzm był 
największym, to polarnie na nas zęby tak 
samo, jak je sobie Rosya na nas połamała.

Gdybyśmy drżeli przed każdym królikiem, 
przed każdą uzbrojoną bandą, toby nas już 
dawno nie było. Musielibyśmy chyba wyemi­
grować na jakąś pustynię, wyrzec się naszej 
narodowości, religii, poezyi, naszych męczen­
ników. Tylko sromota niska może szukać i 
znaleźć takie argnmenta przeciw naszemu ru­
chowi, jak je ma „Słowo polskie".

Gdyby nawet Rosya pozostała milczącym 
grobem, gdyby caratowi udało się jeszcze na 
10 lat zniszczyć rnch Indowy, to my będzie­
my mogli wskazywać na te mogiły krwią 
zroszone, że my szliśmy na czele postępu i 
że my byliśmy wodzami.

A wy, towarzysze i towarzyszki, nie pytaj­
cie się, dlaczego to się robi, nie umywajcie 
rąk, lecz pospieszcie z każdym groszem na 
pomoc tym, którzy i za nas giną. Niechaj 
zabawy, zgromadzenia wasze, dni wypłat bę­
dą wskazówką i przypomnieniem, że jeden 
karabin, jeden rewolwer, to dla nich dobro­
dziejstwo, niech każdy ginący robotnik przy­
najmniej życie jednego kata ze sobą weźmie. 
Pamiętajcie, że tam przez 5, 6 i 7 tygodni 
strejkowali, że wyrzekli się tytoniu i wódki, 
aby każdy cent oddać na rewolucyę, na broń. 
Niechaj ci, co liczą na obojętność naszą, za­
wiodą się. Niech wiedzą, że robotnik kra­
kowski, galicyjski i śląski bierze udział w tej 
rewolucyi, że współczujemy i współdziałamy 
z tamtymi. (Przeciągłe brawa i oklaski).

Zabrał następnie głos tow. Haecker: Na 
dzień dzisiejszy przypada pamiętna dla robo­
tników krakowskich rocznica. Przed 7 laty 
odbywaliśmy w tym samym dniu, w św. Pio­
tra i Pawia, w starej ujeżdżali zgromadzenie 
celem uczczenia odsłonięcia pomnika Mickie­
wicza i tego samego dnia przyszła wiado­
mość., że w Krakowie i w zachodniej Gali­
cyi zawieszono stan wyjątkowy. Przetrwaliś­
my i tę klęskę i utrzymaliśmy się na stano­
wisku, zdobytem przed 15 laty. Ale co to 
wszystko jest w porównaniu z walkami i ofia­
rami za kordonem? Jeżeli my wówczas tn 
nie znaleźliśmy żadnej obrony i sojuszników, 
to i teraz nie dziwimy się, że stoimy sami, 
że klasy średnie nie idą z proletaryatem. 
Dlatego tylko robotnicy mają prawo nazy­
wać się narodem, bo inne klasy zawiodły. 
Ci, co wzięli sobie wyłączny przywilej na pa- 
tryotyzm, walczą razem z kozakami przeciw 
robotnikom.

Żaden Polak, nawet ks. Stojałowski, nie 
zdobył się na taką nikczemność, jak ci, co 
swoje pismo „Słowem polskiem", a siebie 
„wszechpolakami" nazywają.

Przed 60 blisko laty, gdy demokratyczna 
szlachta chciała wywołać w Galicyi powsta­
nie, uzbroiła Anstrya rękami Metternicha 
i starosty tarnowskiego, Breindla, ciemnych 
chłopów pańszczyźnianych przeciw powstań­
com, zapewniając Szelom bezkarność i dając 
im ordery. (Reprezentant władzy przerywa 
mówcy, przeciw czemu zgromadzeni głośno 
protestują). To samo chcą dzisiaj popełnić 
wszechpolacy. Sami powiadają, że milsza im 
nahajka i knut, aniżeli wolność z ręki pro­
letaryatu (mówca odczytuje wśród burzliwych 
krzyków oburzenia odnośne ustępy ze „Słowa 
Polskiego"). Już dzisiaj, na początku walki, 
robią ci handlarze dnszą z ołówkiem, a ra­
czej z podwójną kredką w ręku, rachunek. 
Wyobrażali oni sobie, że będzie to operet­
kowa walka, jak n. p. przedstawienie „Koś­
ciuszki pod Racławicami" w teatrze, gdzie 
walczący po odniesieniu zwycięstwa idą do 
domu na kolacyę.

Po r. 1831 Mickiewicz napisał trzecią część 
„Dziadów", po r. 1863, kiedy z kredką w rę­
ku można było klęskę z góry obliczyć, Grott­
ger dał nam Polonię, Lituanię, Wojnę, a dziś 
przychodzą ci wszechpolacy łajdacy i pytają 
się „za co, na co?"

Proletaryat polski może powiedzieć, że on 
tylko wyczuł ducha czasu, że on zrozumiał 
konieczności narodowe. Dzisiaj powstanie 
szlachty i garstki inteligencyi jest niemożli­
we, dzisiaj inne są formy walki. Od stycznia, 
a właściwie od 13 listopada 1904, zaczęła 
się ta walka, która tylko zwycięstwem za­
kończyć się może.

Jak po rewolucyi gaponowskiej Polska od­
powiedziała strejkiem generalnym, taksamo i 
teraz — pomału wprawdzie — odzywa się 
echo w Rosyi, w Odesie jnż wybuchł strejk 
polityczny.

Ruch rewolucyjny ma różne fazy i widzi­
my, że nie przygasa on, lecz coraz hardziej 
gorzeje i coraz szersze obejmuje kręgi. Hi- 
storya napisze, że tymi, co walczyli i ginęli, 
byli robotnicy, a tymi, co uzbrajają przeciw

robotnikom czarne sotnie, to byli wszechpo­
lacy!

Żałujemy, że zgromadzenie dzisiejsze nie od­
bywa się we Lwowie, aby tych wszechłajda- 
ków nauczyć... (Mówca nerwowo drze trzy­
many w ręku numer „Słowa Polskiego". Zry­
wa się burza oklasków. Słychać okrzyki „da­
my im bombę", na co tow. Daszyński odpo­
wiada: „szkoda. Stryczek dla nich wystarczy!").

Przewodniczący tow. Sułczewski zamyka 
zgromadzenie apelem, aby nie pić wódki i 
piwa, lecz pieniądze za nie poświęcić na 
walkę, podaje do wiadomości fakt strzelania 
zbuntowanego pułku piechoty w Mokotowie 
pod Warszawą do kozaków i wzywa do spo­
kojnego rozejścia się. Wśród potężnych dźwię­
ków „Czerwonego sztandaru" tłumy wy­
sypują się na ulicę i w jednej chwili cały 
plac przed cyrkiem kłębi się jak morze głów. 
Wśród śpiewów tłumy ruszyły ulicą Staro­
wiślną, a przed pocztą, po przemówieniach 
tow. Haeckera i posła tow. Daszyńskiego, 
rozeszły się spokojnie.

Rewolucyą w Odessie.
Bunt marynarzy. —  Strejk powszechny. —  
Starcia z wojskiem. —  Bomby. — Stan  

oblężenia.
Odessa, 29 czerwca. 0 buncie na pancer­

niku „Kniaź Potemkin" donoszą: W czoraj wie­
czorem przybył sta tek  ten wraz z dwoma łodzia­
mi terpedowemi z Sebastopola. W  mieście roze­
szła się bardzo szybko wiadomość, że załoga  
wymordowała sw oich przełożonych, aby po­
mścić śmierć pewnego m arynarza zabitego z tego 
powodu, że w imieniu całej załogi żalił się na 
zły w ikt. Opowiadano dalej, że zwłoki owego 
m ajtka wystawiono na nowem molo w porcie i 
że majtkowie nie dopuszczają tam władz m iej­
scowych, grożąc, że będą staw iali opór. W krótce 

lnd»,i i g r o m f t d z j j r  » i e  w  o w e j  części p o r t o  
w której b y ł y  w y s t a w i o n e  z w ł o k i  m a j ­
t k a  n a z w i s k i e m  O m e l c z u k .  Na piersiach 
zabitego umieszczoną była karta , zaw ierająca 
oświadczenie całej załogi, że Omelczuk nm arł dla 
prawdy, gdy jednemu z oficerów powiedział, że 
ludzie otrzym ują zły wikt. Z tłumu wrzucano 
nieustannie pieniądze do puszki umieszczonej 
obok głowy zwłok, z przeznaczeniem na u rzą ­
dzenie pogrzebn. Z pomiędzy innych najbardziej 
rozpowszechnioną je st wersya, że oficer, którem u 
Omelczuk przedstawił zażalenie, zastrzelił go z 
rewolwern służbowego, poczem załoga zamordo­
wała i wrzuciła do morza najpierw  owego ofi­
cera, potem zaś kapitana i innych oficerów z wy­
jątkiem  tych, którzy trzym ali stronę m arynarzy.

Majtkowie po przybyciu okrętu do Odessy za­
wieźli na ląd zwłoki Omelczuka i zagrozili, że 
będą strzelać do organów władz jeżeli te  spró­
bują ich aresztować. Na okręcie „Potem kin" k il­
ka razy wywieszono czerwoną chorągiew. Po po­
łudniu w e z w a n o  w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  
n a  p a r o w c a c h  i ł o d z i a c h  z n a j d u j ą c y c h
s i ę  w p o r c i e  do zaprzestania pracy. Robo­
tnicy zajęci na okręcie przewożącym węgiel do­
starczyli załodze „Potem kina" pożywienia. Ocze­
kują przybycia floty czarnomorskiej. Ruch wśród 
tłumów je st bardzo ożywiony. U zwłok Omelczu­
ka zatrzymano pewnego przebranego strażnika 
granicznego.

Londyn, 29 czerwca. Niepokoje wśród załogi 
okrętu „Potem kin" trw ały  jnż od dłuższego cza­
su i zostały wywołane z ł e m  o b c h o d z e n i e m  
s i ę  o f i c e r ó w  z z a ł o g ą  i z ł y m  w i k t e m .  
Załoga postanowiła jeszcze podczas jazdy z Se­
bastopola do Odessy wybrać deputacyę, k tóra 
miała przedstawić komendantowi okrętu zażale­
nia załogi. Depntacya ta  rzeczywiście zjaw iła 
się przed kapitanem  okrętu.

K apitan zam iast wysłuchać skarg  depntacyl
natychm iast zastrzelił z rewolweru służbo­
wego marynarza, który rozpoczął przemawie 
Członkowie deputacyi rzucili s ię  w ów czas na 
kapitana i zabili go, poczem wymordowali 
innych oficerów. Tylko jednego kadeta, który 
staw ał po Stronie m arynarzy zostawiono przy ży­
ciu. K adeta tego zmuszono, aby skierow ał okręt 
do Odessy.

Pancernik  „Potem kin" przybył do Odessy we 
środę, mając na pokładzie 600 m arynarzy
W szystkie działa skierow ano odrazu na mia­
sto. Załoga., gotowa do strzelania, stanęła przy 
działach. P rzed południem parowa barka w otw ar­
tej trum nie zawiozła zwłoki zastrzelonego m ary­
narza na Jąd. Trum nę eskortował na ląd oddział 
marynarzy. Równocześnie sygnalizowano władzom 
portowym z okrętu „Potem kin", że jeżeli który­
kolwiek m arynarz z eskorty będzie napastow a­
nym, o k r ę t  r o z p o c z n i e  o s t r z e l i w a n i e  
p o r t u .

Pancernik „Potem kin" w jechał do portu 
pod flagą wojenną. Gdy komendant portu chciał 

| się udać na pokład okrętu zagrożono mu n a ty ch i
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miastowem b o m b a r d o w a n i e m  m i a s t a .  Na 
b r z e g u  wystawiono zwłoki zabitego m arynarza.

Odessa, 29 czerwca. Bunt na „Potemkinie“ 
zosta ł podobno zorganizowany przez socya- 
listów , którzy już przed dwoma miesiącami 
d a l i  s i ę  z a c i ą g n ą ć  do s ł u ż b y  w ma­
r y n a r c e .

Odessa, 29 czerwca. Wczoraj przez cały  
dzień w  wielu punktach m iasta słyszano  
Strzelanie. Liczby rannych dotąd nie stw ier­
dzono. N a  p l a c u  k a t e d r a l n y m  n a s t ą p i ł  
w c z o r a j  w y b u c h  b o m b y .  Z g i n ą ł  j e d e n  
p o l i c y a n t  i  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  b o m b ę  
r z u c i ł .  P atro le wojskowe utrzym ują porządek 
w m ieście. N a w e t  p o c i ą g i  k o l e j o w e  k u r ­
s u j ą  p o d  o s ł o n ą  p a t r o l i ,  Strejk w fabry­
kach trw a dalej. Obiega pogłoska, że splą­
drowano dom bankowy rosyjskiego tow arzystw a 
żeglugi.

Odessa, 29 czerwca. Od wczoraj godziny 10 
m inut 10 wieczorem płoną magazyny w  porcie.
Tłum wlecze tow ary z magazynów. Szkoda wy­
nosi wiele milionów. M i a s t o  z a l e g a  g ę s t y  
d y m.

Na placu K atarzyny w pobliżu pomnika Ri- 
chelien’go wybuchła bomba. D w i e  o s o b y  Z g i ­
n ę ł y .  W ciągu nocy przyszło kilka razy do 
sta rc ia  między tłumem a wojskiem . Są s e ­
tki zabitych. Szpitale są  przepełnione. L e ­
k a r s k a  p o m o c  j 6 s t  j u ż  n i e w y s t a r c z a j ą ­
cą .  S k l e p y  z a m k n i ę t e .  Ruch handlowy U- 
sta ł. G ł ó w n e  u l i c e  s ą  z a m k n i ę t e  p r z e z  
w o j s k o .  W i e l e  o s ó b  o p u s z c z a  m i a s t o .
W starciach  z wojskiem  brali udział także 
marynarze pancernika „Potemkin“. Zwłoki
m arynarza Omelczuka leżą jeszcze ciągle w P o r­
cie. M arynarze żądają, aby go pochowano z ho­
noram i wojskowymi.

0des3a, 29 czerwca. T rzy parowce staro-ro- 
syjskiego Tow arzystwa żeglugi uległy w porcie 
spaleniu. Ogień zniszczył gmach zarządu porto­
wego i wiele innych domów. W ielkie masy wy­
ładowanych towarów stoją na brzegu w płomie­
niach. W iele okrętów opuszcza spiesznie port. 
Tłum przeszkadza straży pożarnej w gsszenin 
ognia. M arynarze z pancernika „Potom kiń" za­
brali zwłoki m arynarza Omelczuka ponownie na 
pokład okrętu. 11 oficerów, których załoga „Po- 
tem kina" zostaw iła przy życiu, zostali wysadzeni 
na ląd. Oddział m arynarzy „Potem kina" pod 
przewodnictwem popa okrętowego udał się do 
gubernatora wojskowego z prośbą o pozwolenie 
n a  pogrzebanie Omelczuka.

Słychać, że załoga okrętu przewozowego 
„Wesza", który przybył z Mikołajewska, przy­
łączyła się  do załogi „Potemkina", w  ręce  
której wydała kapitana i oficerów okrętu.

W m ieście ciągle strzela  w ojsko do tłu­
mów. Liczba rannych i zabitych je s t  bardzo 
/ieika. i

Słychać, że zastępcy mocarstw w Odessie 
mieli się zwrócić do swoich rządów z prośbą o 
przysłanie okrętów wojennych. Nad miastem  
zaw ieszono stan oblężenia. W  piątek mają
dzienniki nie wyjść.

Berlin, 29 czerwca. „Lokal Anzeiger" donosi 
z Odessy: Oddział kozaków, który przejeżdżał
nad brzegiem morza dostał się pod ogień pan­
cernika „Potem kin". 2 9  kozaków zginęło, re­
sz ta rozpierzchła się. A rtylerya otrzym ała roz­
kaz ostrzeliw ania „Potem kina". Zanim rozkaz 
wykonano, załoga dział została  z „Potemki­
na" w ystrzelaną, a działa zniszczone.

Odessa, 29-go czerwca. Załoga wielu 
łodzi torpedowych, znajdujących się w tutej­
szym porcie, przyłączyła się  do buntu ma­
rynarzy „Potemkina11.

Zastępcy mocarstw zawiadomili bezzwło­
cznie władze w Odessie, że wystąpią z ż ą ­
d a n i a m i  o d s z k o d o w a n i a  za uszkodzone 
okręty.

Berlin, 29 czerwca. „Lokal Anzeiger" donosi 
z Odessy: W ybuchł tu  strejk generalny. Robo­
tnicy przeciągają przez miasto z c z e r w o n y m i  
s z t a n d a r a m i .  W iele obcych okrętów handlo­
wych odniosło uszkodzenia. W iększa część okrę­
tów wojennych, znajdujących się w Sebastopolu, 
została wysłaną do Odessy celem przywrócenia 
porządku.

Odessa, 29 czerwca. Dzisiaj rano panowała 
w Odessie zupełna rewoiucya. WszyBtkie skle­
py zamknięte. Do portu n ik t nie może się zbli­
żyć. Obawiają się, że bunt rozszerzy się także 
n a  i n n e  o k r ę t y  w o j e n n e ,  oraz n a  z a ł o g ę  
l ą d o w ą .

Odessa, 29 czerwca. Na ulicy Uspienskiej 
strejkujący robotnicy p o d p a l i l i  w o z y  t r a m ­
w a j o w e .  C z ę ś ć  p o r t u  s t o i  w p ł o m i e n i a c h .

Na przedmieściu Peresyp przyszło do wielkich 
zaburzeń. G ubernator wysłał tam  natychm iast 
kozaków.

Odessa, 29 czerwca. Od 36  godzin dniem 
i nocą w re tu walka na barykadach między 
tłumem a wojskiem. W i e l e  u l i c  sto i w  
płomieniach. Sklepy są zamknięte. M a g a z y n y  
w p o r c i e  z n i s z c z o n e .  W szelka władza u- 
stała. Burm istrz odjechał do Petersburga. Gu­
bernator je s t bezsiiny. N a  m a s z c i e  p a n c e r ­
n i k a  „Potemkin" pow iew a czerw ony sztan­
dar.

Petersburg, 29 czerwca. Słychać tu ta j, że 
wiceadmirał K r i e g e r  wczoraj wieczorem z 4 
o k r ę t a m i  w o j e n n y m i  o d j e c h a ł  z S e b a -  
s t o p o l a  d o O d e s s y .  Przybycia jego do Odessy 
oczekują dzisiaj wieczorem. W iceadm irał otrzy­
mał rozkaz wezwania załogi „Potem kina" do 
p o d d a n i a  s i ę ,  a w razie potrzeby z a t o p i e ­
n i a  p a n c e r n i k a  „ P o t e m k i n "  w r a z  z z a ­
ł o g ą  i przywrócenia porządkn w Odessie.

Sebastopol, 29 czerwca. (Pet. ag. telegr.). 
Dzisiaj wieczorem odpłynęły do Odessy pancer- 

1 *k i krążownik, ^których wysłanie proszono.

Londyn, 29 czerwca. Biuro R eutera donosi 
z Odessy godz. l  po południu: Tłum czyni w iel­
kie zniszczenie w  m ieście. W porcie składy 
zniszczone. Jest 3 0 0  zabitych, m i ę d z y  t e m  
w i e l u  k o z a k ó w .  W o j s k o  p r z y w r ó c i ł o  
s p o k ó j .

Londyn, 29 czerwca. W edług prywatnych de­
pesz z Odessy, przyszło tam  do poważnych wy­
darzeń, które pociągnęły za sobą s e t k i  o f i a r .  
C z ę ś ć  z a b u d o w a ń  p o r t o w y c h  l e ż y  w p o -  
p i o ł a c h .  W  mieście ogłoszono stan  wojenny. 
O b e c n i e  p a n u j e  s p o k ó j .

Londyn, 29 czerwca. Biuro R eutera donosi 
z Odessy: Z b u n t o w a n i  m a r y  n a r  ze  p a n c e r ­
n i k a  „ P o t e m k i n "  s t r z e l a l i  n a  p a t r o l  
k o z a c k i .  C z t e r e c h  k o z a k ó w  z a b i t y c h ,  
20 o d n i o s ł o  r a n y .  K rąży pogłoska, że na 
czterech okrętach wojennych w  Sebastopolu  
wybuchł bunt.

Londyn, 29 czerwca. W  Izbie gmtn odpowie­
dział podsekretarz stanu E arl of Percy, źe rzą­
dowi nie doniesiono, jakoby brytyjskim  podda­
nym w Odessie groziło szczególne niebezpieczeń­
stwo. Z konserwatywnej strony wystosowauo do 
podsekretarza stanu zapytanie, jakie środki ochron­
ne zam ierza rząd przedsięwziąć celem zabezpie­
czenia życia i mienia poddanych brytyjskich, 
przebywających w Odessie. P rem ier Balfour od­
powiedział na to, że bardzo trudno je s t przed­
siębrać tak ie  środki w kraju , który nie pozosta­
je  pod rządem brytyjskim .

Konstantynopol, 29 czerwca. Z powodu 
wydarzeń w Odessie Porta zarządziła baczne 
strzeżenie Bosforu.

** *
Okręt „Kniaź Potemkin Tauriczeskij" jest 

najnowszym i najsilniejszym ze wszystkich 
pancerników liniowych eskadry czarnomor­
skiej. Spuszczony na wodę w r. 1900 jest 
statkiem nowego typu o przeszło 11 tysiącach 
ton pojemności i góruje nad innymi statkami 
wojennymi liniowymi, jakie Rosya posiada 
na morzu Czarnem. Inne okręty liniowe czar­
nomorskie pochodzą z lat ośmdziesiątych i 
dziewięćdziesiątych, są więc przestarzałe.

Bunt marynarzy w Ubawie.
Libawa, 29 czerwca. Ostatniej nocy mary­

narze tutejszej marynarskiej komendy wdarli 
się  do magazynu, uzbroili s ię  w  karabiny 
I zaczęli ostrzeliw ać mieszkania oficerów
marynarki. J e s z c z e  w c i ą g u  n o c y  w y ­
s ł a n o  z a ł o g ę  a r t y l e r y i  d o  p o r t u .  D z i ­
s i a j  r a n o  w y s ł a n o  do p o r t u  k o z a k ó w  
i p i e c h o t ę .

Kongres miast w Moskwie.
Moskwa, 29 czerwca. D zis ia j otworsył bur­

mistrz miasta Moskwy kongres reprezentan­
tów miast rosyjskich, liczących ponad 50.000 
mieszkańców. W kongresie bierze udział 117 
delegatów. Burmistrz oświadczył w przemó­
wieniu swem, że obecnie nie wystarcza już 
zwołanie soboru ziemskiego, lecz należy się 
nieodzownie domagać konstytucyi.

Burmistrz Kronsztadu podniósł, że projekt 
Bułygina i tak daje w reprezentacyi ludo­
wej przewagę agraryuszom nad żywiołem 
miejskim i ma na celu stworzenie tylko in- 
stytucyi doradczej, która nie może zadowolić 
Rosyan. Zgromadzenie pornczyło prezydyum 
kongresu wypracowanie projektu celem wzmo­
cnienia żywiołu miejskiego w przyszłej re­
prezentacyi narodu.

Moskwa, 29 czerwca. Kongres przedstawi­
cieli miast przyjął następującą rezolucyę:

„Zwołanie reprezentantów ludu, na podsta­
wie konstytucyjnej, jest koniecznie potrze- 
bnem. Projekt Bułygina, o ile jest znanym, 
n ie  z a d o w a l a  ż ą d a n i a  z w o ł a n i a  
r e p r e z e n t a c y i  l u d o w e j .  Opracowanie 
takiego projektu jest niemożliwem bez udziału 
reprezentantów Indu. Opóźnianie przeprowa­
dzenia reform czyni położenie z dniem każdym 
trudniejszem".

Rezolucya ta ma być podaną do wiadomo­
ści rady ministrów.

Z zaboru rosyjskiego.
O powracania spokoju —  pozornego lub chwi­

lowego chociażby —  w Królestwie, trudno mó­
wić. Rozszalałe to i obłąkane od bólu morze 
przycicha w jednym miejscu, aby wzburzyć się 
pod prowokacyą caratu lub w imię praw  swych 
słusznych —  w drugiem. Ledwie Łódź zaczęła 
się uspakajać po krwawych swych dniach, ledwie 
W arszawa powróciła do pracy, k tórą zawiesiła 
na znak współczucia dla Okrzei i Lodzi, a już 
s tre jk  powszechny pod wpływem tym  samym o- 
garnął Zagłębie. K raj cały stoi w ogniu...

Łódź pod stanem  wojennym.
W  środę rozlepiono w mieście następujące po­

stanowienie, obowiązujące w myśl ukazu o ogło­
szeniu stanu wojennego:

„W szelkie zebrania na placach, ulicach i  w do­
mach, na mocy ogłoszenia stanu wojennego, w in­
ny być natychm iast rozpędzane siłą oręża.

Na pogrzeby dopuszcza się tylko rodziny i 
znajomych w liczbie ograniczonej przez policyę.

Bram y i fu rtk i domów m ają być dniem i nocą 
zamknięte.

Stróż domu od godz. 6 do 9 wieczorem powi­
nien znajdować się przed bramą.

Osobom, nie należącym do ludności miejsco­
wej, które nie znajdą pracy w ciągu dni trzech, 
a wogóle nie m ają określonego zajęcia, zamie­
szkiwać w Łodzi je s t zabronione.

Osoby, wprowadzające się do domów i  z 
nich wyprowadzające, powinny być najo lej

w ciągu trzech godzin zameldowane lub wymel­
dowane.

H erbaciarnie mogą być otw arte o godzinie 6 
zrana i  powinny być zamknięte o godz. 8 wie­
czorem.

R estauracye I-go rzędu mogą być o tw arte do 
godz. 12 w nocy.

Mieszkańcom dobrze myślącym poleca się, aby 
niezwłocznie zechcieli oddać do cyrkułów poli­
cyjnych broń palną i białą, bez wszelkiej od­
powiedzialności za noszenie broni bez pozwolenia.

P rzy  późniejszem znalezieniu broni winni będą 
pociągnięci do odpowiedzialności na w arunkach 
stanu wojennego.

Jeżeli z okna lub balkonu strzeli ktoś do po­
licyi lub do konwoju wojskowego, natychm iast 
poleci się wejść do domu, lokatorów usunąć, mie­
szkania zamknąć i opieczętować, a winnych are­
sztować w celu oddania ich pod sąd wojenny, 
właścicieli zaś domów, rządców, lokatorów i Btró- 
żów pociągnąć do odpowiedzialności.

Zakłócający spokój publiczny będą pociągani 
do odpowiedzialności na zasadach ogłoszonego 
stanu wojennego.

Postanowienie to obowiązuje od chwili jego 
ogłoszenia.

(Podpisano) G enerał-lejtnant Shuttleworth.u
Stan wojenny, ogłoszony obecnie w Łodzi i 

w powiecie łódzkim z powodu zaburzeń ulicznych, 
był ogłaszany w tem mieście już dwukrotnie. 
P ierw szy raz w roku 1863 i ostatnio w roku 
1892 podczas rozruchów antyżydowskich. Ja k  
długo trw ać może stan  obecny, nie można tego 
przewidzieć. W  roku 1892 stan  wojenny trw ał 
tylko jedną dobę.

O dniach ostatnich pisma warszawskie i łódz­
kie przynoszą następujące nowe szczegóły:

Z rozporządzenia władzy we wtorek w połu­
dnie zamknięto wszystkie restauracye I, I I  i I I I  
rzędu, oraz kawiarnie, trak tyern ie, a naw et sklepy 
sprzedające spirytualia. Rozporządzenie nie ozna­
cza term inu trw ania.

W torkowa „Neue Lodzer Z tg" pisze, iż w po­
niedziałek o godz. 8 wieczorem do p o c i ą g u  
kolei łódzkiej, idącego do Łodzi, pomiędzy W i­
dzewem a Andrzejowem, d a n o  s t r z a ł ,  k t ó r y  
z r a n i ł  d z i e c k o ,  stojące przy oknie wagonu.

„Rozwój" pisze: W  niedzielę do policm ajstra 
m iasta Łodzi, Chrzanowskiego, udawały się d e- 
p u t a c y e  o b y w a t e l i  z prośbą o przedsięwzię 
cie środków ochrony mieszkańców, których życie 
znajduje się w ciągłem niebezpieczeństwie z po- 
wodn ciągłego strzelania wojska na ulicach i do 
mieszkań domów, gdzie ofiarami sta ją  się często 
niewinne zupełnie osoby. Policm ajster przyrzekł 
deputacyi, że uczyni wszystko, co będzie w jego 
mocy.

‘W  sobotę i  niedzielę o godz. 10 wieczorem 
nai ulicach śródm ieścia tranw aiyć nię dnJy anpołąo 
pustki.

Dookoła panowała cisza. Ciszę tę  przerywał 
kiedy niekiedy ten ten t koni lub miarowe kroki 
patrolującego wojska.

Dzień niedzielny nie był wolny od kilku wy­
padków. Na ulicy Zgierskiej pod nr. 24, z ra­
niono chłopca w czoło. Odwieziono go do szpi­
ta la . Około godz. 12 w południe na nłicy Kon­
stantynow skiej zabito jakiegoś człowieka niewia­
domego nazwiska. Zanotowano również tego dnia 
kilka wypadków zadania ran  wskutek postrza­
łów w okolicy W odnego Rynku. Rannych odwie­
ziono do szpitala. Podobne wypadki zdarzyły się 
o godz. 6 wieczorem na ulicy Cm entarnej, gdzie 
2 zabito, a  raniono 3 osoby.

Em lgracya ludności żydowskiej trw a w dal­
szym ciągu; jednocześnie zaś wiele rodzin żydo­
wskich, słysząc o spokoju, panującym wm ieście, 
powraca do opuszczonych mieszkań, aby zająć się 
zwykłymi interesam i.

W  poniedziałek tram w aje kursowały do godzi­
ny zwykłej, ruch dorożek zwiększył się też zna­
cznie, tylko ruch pieszy usta ł już o godzinie 9 
wieczorem.

We wtorek od samego ran a  krążyły po mie­
ście wozy z towaram i we wszystkich kierunkach. 
Ogółem w danej chwili w obrębie 3 cyrkułu po­
licyjnego, nie pracuje 2 .059  robotników w 12 
fabrykach. W  obrębie 4 cyrkuła policyjnego nie 
pracuje 4 .860  robotników w 10 fabrykach.

Przybyli w ostatnich czasach kupcy z cesar­
stwa, skutkiem ostatnich zaburzeń wyjechali z 
powrotem z Łodzi. Bardzo wielu też kupców 
wróciło z drogi, dowiedziawszy się o stanie wo­
jennym , Zniszczone przez demonstrantów miejskie 
przewodniki telefoniczne doprowadzone już do na 
leżytego porządkn.

W  nocy z poniedziałku na w torek przybył do 
Ładzi 15 szliselbnrski pułk piechoty; wczoraj 
przybył 14 ołoniecki pułk piechoty, a onegdaj 
szwadron pierwszy pułku dragonów nowoarchan- 
gielskiego z W łocławka. Ogółem je st obecnie w 
Łodzi 15 .000  wojaka.

W  środę przed południem, do gmachu gim na­
zyum żeńskiego, gdzie rozlokował się główny 
Bztab naczelnika ochrony publicznej w Lodzi, 
wezwano redaktorów  pięciu pism miejscowych. 
P rzy ją ł ich generał-m ajor Oboleszew i w imie­
niu generała-lejtnanta Shuttlew ortha prosił o wpły­
wanie z a  p o m o c ą  p r a s y  n a  u s p o k o j e n i e  
u m y s ł ó w .  Generał Oboleszew oświadczył mię­
dzy innem i, iż s t a n  w o j e n n y  w Ł o d z i  
t r w a ć  b ę d z i e  co n a j m n i e j  3 t y g o d n i e .  
Od czasu ogłoszenia stanu wojennego w Łodzi, 
o d d a n o  p o d  s ą d  w o j e n n y  1 o s o b ę ,  n ie ja ­
kiego Rosenblatta za słowną obrazę żołnierza. 
RoBenblatta osadzono w więzieniu.

Dalsza lis ta  ofiar wykazuje, że w poniedzia­
łek pochowano 15 osób wyznania mojżeszowego; 
ogółem zatem z pomiędzy ofiar „krwawych dni" 
w Łodzi z m a r ł o  65 ż y d ó w  I ż y d ó w e k .

Położenia w  W arszawie
powróciło już, zdaje się, do stanu zwykłego, o 
ile pod słowem „zwykły* rozumie się ten  stan  
rewolucyjny, jak i panuj® w stolicy kraju  od dni 
styczniowych.

Sprawozdania pogotowia ratunkowego są w k a ­
żdym razie dla charakterystyki położenia wiele 
mówiące.

„W  ciągu ubiegłej doby, podaje środowy „Ku­
ry er w arszaw ski", pogotowie było wzywane do 
42 wypadków. Pom ijając pewną kategoryę wy­
padków, mających związek ze starciam i nliczr; 
mi w nocy z dnia onegdajszego na wczorajszy, 
pozostałe były natury  mniej poważnej. Jedynie 
należy zanotować dwa wypadki zasłabnięcia z 
głodu. Pierw szy z nich wydarzył się przy uli­
cy Kotzebue, gdzie upadł na chodnik, tracąc 
przytomność, M. L ., la t 36, bez zajęcia, drugi 
zaś przy nl. W areckiej nr. 14, gdzie zemdlał z 
głodu M. W ., bez zajęcia, la t 56. Obu tym bie­
dakom lekarz pogotowia udzielił bonów do jadło­
dajni ludowej".

W  środę o godz. 2 po południa starszy do­
zorca policyjny, urzędujący w dzielnicy hal ta r ­
gowych Prokop K iryluk szedł chodnikiem od 
strony bazaru Janasza. W prost bramy tego ba­
zaru na spotkanie jego zdążał od strony Żela­
znej Bram y m ł o d z i e n i e c  l a t  o k o ł o  19, nio­
sący jakąś paczkę na ręku, a gdy zbliżył się do 
K iryluka, z pod paczki d o b y ł  r e w o l w e r  
d a ł  do  n i e g o  c z t e r y  s t r z a ł y .

Po pierwszym strzale K iryluk chciał uciekać 
przed zabójcą i odwrócił się tyłem; wówczas 
trzy kule jeszcze przeszyły ciało na wylot 
dzy łopatkami.

Strzały wywołały wielki popłoch w 
wnet wezwano pogotowie, które odwiozło 
jącego K iryluka do szpitala św. Ducha 
zmarł w chwil kilka. S p r a w c a  z a b  
u c i e k ł  b e z  ś l a d u .

W  poniedziałek p o l i c y a  a r e s z t o  
udział w zbiegowiskach na ulicach W  
659 o s ó b .  Z polecenia oberpolicmajstra areszto­
wanych osadzono w cytadeli, gdzie odsiadywać 
będą kary, wyznaczone w drodze adm inistracyj­
nej. M a k s i m u m  t a k i e j  k a r y w y n o s i t r z y  
m i e s i ą c e  a r e s z t u .

Skutkiem przodłnżającego się s t r e j k u  s z l i ­
f i e r z y  w f a b r y c e  w y r o b ó w  p l a t e r o w a ­
n y c h  J ó z e f a  F r a g e t a ,  właściciel postanowił 
zamknąć fabrykę na czas nieograniczony i w tym 
celu wymówił wszystkim swoim robotnikom pracę 
od dnia 9 lipca. Jedno z pism warszawskich do­
niosło nawet, iż sta ra  ta  fabryka ma być z li­
kwidowana. Zatarg obecnie załatwiono i fabryka 
nie będzie zamknięta. Szło jedynie o nakłonie­
nie opornych 30 szlifierzy, aby stanęli do pracy.

W e wtorek po południu udało się to osiągnąć, 
wobec czego właściciel, fabryki cofnął swój z»- 
miar, Ktoitfgo 'wy&un&tiit' puaoawiiwtjj ^
ludzi.

Odezwa „czarnej sotni".
Skierowana przeciw rewolucyjnemu ruchowi 

robotniczemu proklamacya cudackiego „narodo­
wego związku robotniczego" zamieszczona została 
w „W arszawskim  D niewniku" i „Gazecie poli­
cy jnej", wydawanej przez policyę warszawską.

O lepsze miejsce dla niej zaiste byłoby trudno.

O buncie wojska
w M o k o t o w i e  pod W arszaw ą, o którym d<’ 
nieśliśm y przed kilku dniami, dowiadujemy się, 
że przeciw  z b u n t o w a n y m  d w o m  p u ł k o m  
p i e c h o t y  wysłano oddział k o z a k ó w ,  który 
zbuntowana piechota w straszny Bposób z d z i e ­
s i ą t k o w a ł a .

Mobilizacya.
Petersburg, 29 czerwca. Ukaz carski - 

rządza powołanie rezerw istów  w 109 powia­
tach okręgów w ojskow ych Moskwa, Kijów, 
W arszawa i Petersburg. -  Mobilizacya o- 
bejmujs także obie sto lice.

Petersburg, 29 czerwca. (Pet. ageu. 
Generał adjutant G r i p p e n b e r g  zamiano­
wany został generalnym inspektorem piechoty.

Rokowania pokojowe.
Tokio, 29 czerwca. (Biuro Reutera). Komi­

tet partyi konstytucyjnej powziął następującą 
rezolucyę:

Jakkolwiek niepotrzebnem jest ustalenie 
szczegółowych warunków pokojowych, uwa­
żamy za w łaściwe oświadczyć, że zarówno dla 
osiągnięcia celów wojny wytkniętych w chwili 
rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, jakoteż 
dla zabezpieczenia naszego państwa w przy­
szłości i  dla ustalenia pokoju w A zyi wscho­
dniej i  oparcia go ua trwałej podstawie wy- 
maganem jest odstąpienie przez Rosyę pe­
wnego obszaru ziemi i  zwrot kosztów wojny 
oraz ostateczne jasne uregulowanie kw estyi 
dotyczącej Korei i Mandżuryi.

Rezolucyę tę wręczono prezydentowi mini­
strów.

Podobną uchwałę powzięła także partya 
postępowa.

Paryż, 29 czerwca. Agen. Havasa donosi 
z Petersburga, że w  kołach politycznych  
twierdzą, że p r z y g o t o w a n i a  do  r o k o ­
w a ń  p o k o j o w y c h  z o s t a ł y  j u ż  u k o ń ­
c z o n e  i ż e  p e ł n o m o c n i c y  r o s y j s c y  
i  j a p o ń s c y  w k r ó t c e  s i ę  z b i o r ą .
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